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— R esztę  niech pani nam  zostaw i; tylko n iech 
się pan i nie p rzestra sza  żadnego szmeru, jak iby  
pan i ew entualn ie  mogła usłyszeć. Ale n iech pani 
pod żadnym  w arunkiem  nie opuszcza pokoju w cze­
śniej, aż my przyjdziem y.

— Cóż panow ie zam ierzacie?
—  Przepędzim y noc w pokoju pani, aby zba­

dać ten  syk i gw izdanie, k tó re  pan ią  ta k  p rze ­
strasza .

— Z daje  mi się, panie S tein, że pan sobie już 
w ytw orzył zdanie —  rzek ła  E rn a , b iorąc za rękę  
detektyw a.

—  Może być —  odparł Stein.
— W  takim  razie  powiedz mi pan, n a  miłość 

Boską, kto w inien śm ierci nieszczęsnego dziew ­
częcia ?

— M uszę mieć pew niejsze dowody w ręku, j e ­
ślibym chciał o tem  mówić.

— To może mi pan  przynajm niej powie, czy 
b iedaczka zm arła  n a tu ra ln ą  śm iercią, czy też sp raw ­
dza się moje przypuszczenie, że u leg ła  nagłem u 
przestrachow i ?

— W  to wątpię. W edle mego prześw iadczenia 
rzecz m iała się inaczej. A teraz , łask aw a pani, 
musimy pan ią  zostaw ić samą, bo gdyby profesor 
wrócił i zobaczył nas tu ta j, cała nasza w ypraw a 
nie zdałaby się na nic. N a razie więc żegnam  pa­
nią. Niech pani nie trac i odwagi, bo mogę panią 
zapewnić, że jeśli pani zastosu je się w zupełności 
do moich rad , to unikniem y w szelkich grożących 
pani niebezpieczeństw , k tó re  są  może o wiele w ięk­
sze, aniżeli pan i przypuszcza.

Obaj de tek tyw i pożegnali się i poszli do k a r ­
czmy. Tam  usiedli przy oknie, wychodzącem  na  
zamek, n a  to skrzydło zamkowe, w którem  m ie­
ściło się m ieszkanie starego  profesora. Zm rok już 
zapadł, a oni nie ruszyli się od okna. N araz S tein  
trą c ił kolegę w bok.

— P rzy jech a ł —  ozwał się szeptem.
—  K to ?
—  No, s ta ry  profesor.
R zeczyw iście z m roku w yłan iał się powoli w ó­

zek, na  którym  jech a ł profesor. D ojechaw szy do 
bram y zam kowej, w idocznie s ta row ina  się uniósł, 
bo zaczął groźnie w ym achiw ać rękam i nad głową 
chłopaka, k tó ry  go przywiózł. W reszcie o tw arto  że­
lazną  bram ę i wózek w jechał w dziedziniec zamkowy.

W kilka chwil później w jeduem  z okien zam ­
kow ych zabłysło światło.

— W iesz co, P au lsen ie  — ozwał się S tein  —  
niepokoi m nie to trochę, że masz dzisiaj iść razem  
ze m ną do zam ku; przecież ty  masz żonę i dzie 
cko. Spraw a nie je s t bezpieczna, możesz mi w ie ­
rzyć, a naw et możliwe jest, że mogą zajść rzeczy 
najgorsze.

—  Ależ proszę cię, o ile ci się tylko mogę 
przydać, to rzecz n a tu ra ln a , że zostanę z tobą.

— O becność tw oja  może mieć nieocenioną w ar­
tość.

—  W  tak im  raz ie  stanow czo idę z tobą.
— D ziękuję  ci, to praw dziw ie po przyjacielsku.
— M ówiłeś o n iebezpieczeństw ie? Praw dopo 

dobnie w zam ku w idziałeś w ięcej, aniżeli ja  mo­
głem odkryć.

— To nie, ty lko  ja  praw dopodobnie w yciągną­
łem z tego więcej wniosków. W idziałeś przecie 
tyle, co i ja .

—  Nie bardzo.
— J a k to ?  Nie w idziałżeś w en ty la to ra  w sy­

pialn i h rab in y  ?
— W idziałem , ale to przecie otw ór ta k i m ały, 

że z pokoju profesora  możnaby przezeń chyba ty l­
ko w ęża przesunąć.

— O tem, że znajdziemy wentylator, wiedzia­
łem przedtem jeszcze, zanim tu przyszliśmy.

— Ależ, mój kochany! — zawołał P au lsen , ścią­
g a jąc  usta  do n iedow ierzającego uśmiechu.

— T ak, tak. Przypom inasz sobie może, że h ra ­
bina opowiadała, iż czuła w swoim pokoju dym 
z papierosów  starego  profesora. To kazało mi od­
razu przypuszczać, że między gabinetem  profesora 
a syp ia ln ią  h rab iny  je s t jak ieś  połączenie. Mogło 
ono być ogrom nie małe, bo inaczej kom isya sądo­
wa łatw o by je  odkryła, doszedłem więc do w nio­
sku, że chodzi tu ta j o m aleńki w enty lator.

— No, ale  w tem niem a jeszcze nic niebez­
piecznego.

—  Mój przyjacielu , przynajm niej je s t  to rze­
czą ogrom nie ciekaw ą; zważ tylko, co za dziwny 
związek. K obieta, śp iąca w łóżku, um iera nńgle, 
w k ilk a  dni potem, ja k  ponad łóżkiem w ybito w en­
ty la to r. To przecież musi każdego uderzyć.

—  Mimo to n ie mogę się w tem  w szystkiem  
dopatrzeć związku.

—  Nie zauw ażyłeś n ic szczególniejszego na  
łóżku ?

— Nie.
—  P rzecież łóżko przym ocow ane je s t do po­

dłogi. W idziałeś coś podobnego ?
— M usiałbym  zełgać, by powiedzieć: tak.
—  K obieta ta  nie m ogła więc łóżka przesunąć, 

czyli innem i słowy, łóżko m usiało stać  tuż  obok 
w en ty la to ra .

— W iesz co, mogę ci pogratulow ać —  rzekł 
Pau lsen , śc iska jąc  Steinow i rękę. —  Powoli za­
czynam  cię pojmować. W ięc przyszliśm y ak u ra tn ie  
w sam czas, aby zapobiedz ohynej, straszliw ej 
zbrodni.

—  Bez kw estyi ohydnej i potw ornej. J e d n a k — 
czeka nas jeszcze dzisiaj dużo okropności; po- 
zwólże więc, że sobie spokojnie w ypalę fa jeczkę  
i o czemś weselszem pomyślę.

B yła  może godzina dziew iąta, kiedy św iatła  
w zam ku pogasły i cały gm ach zatonął w m ro­
kach nocy. D opiero po dwóch przeszło godzinach, 
około jedynaste j, w jednem  z okien zabłysła lam pa. 
S tein  aż skoczył na  rów ne nogi, zobaczywszy ją.

—  To znak  dla nas — lam pa w oknie środko­

wego pokoju — rzekł, chw ytając p rzy jac ie la  za 
rękę.

Obydwaj opuścili karczm ę, zapow iadając go­
spodyni, że w ybiera ją  się jeszcze do jednego  ze 
swych przyjaciół, u którego może noc całą p rze­
pędzą i wyszli na  pole.

O drazu powiał na nich m roźny w ia tr północny, 
k tóry  chłodził ich rozpalone gorączką czoła. Szli 
wśród ciemności, zapatrzen i jeno w b lask  lampy 
z zam ku, jak  żeglarze w p atru ją  się w gwiazdę 
na zachm urzonym  horyzoncie.

P rzeszli przez mur, o taczający  zam ek i dostali 
się na  dziedziniec. Doszedłszy do pałacu zdjęli 
obuwie i ku swemu niezm iernem u zadowoleniu do­
szli, przez nikogo niespostrzeżeni, do sypialni. S tein 
zam knął okienice, postaw ił lam pę na  stole i roz­
g lądał się po pokoju. W szystko  było tak  samo, jak  
za dnia. Potem  nachy lił się do Paulsena, k tóry 
siedział na  dywanie, złożył ręce przy ustach  i rzekł 
doń tak , że on go ty lko mógł słyszeć:

— N ajm niejszy szm er zniweczy całą  naszą ro­
botę.

P au lsen  sk inął głową na  znak, że wie, o co 
się rozchodzi.

— Nie możemy świecić, bo on to zaraz spostrzeże

przez otw ór — szepnął Stein, a P au lsen  znowu sk i­
ną ł głową.

Po chw ili S tein  ozwał się znowu:
— Ale nie zaśnij przypadkiem , bo możesz to 

życiem  przypłacić. R ew olw er miej w pogotowiu; 
ja  sobie siądę na  łóżku.

P au lsen  w yjął rew olw er i położył go cicho na 
samym rogu stołu, aby w razie w ypadku mieć go 
pod ręką. S tein  położył obok siebie szpicrutę, pu 
dełko zapałek i m ały stoczek, poczem skręcił lam pę 
i pokój zaleg ła  ciem ność i g łucha cisza, p rze ry ­
w ana tylko od czasu do czasu dźwiękami dzwonu 
kościelnego, w ybijającego  powoli kw adranse  i go ­
dziny.

N areszcie w ybiła dw unasta. W tem  około w en­
ty la to ra  pojaw ił się przelotny b łysk św iatła , k tóry 
zaraz znikł, a do pokoju doszedł zapach palącej 
się oliwy i rozgrzanego żelaza. W idocznie w d ru ­
gim pokoju zapalił k toś k ry tą  la tarkę . J a k iś  le ­
dwie dosłyszalny ru ch  —  potem znowu cisza — 
tylko swąd pow iększał się coraz bardziej.

P rzez pół godziny siedzieli obaj detek tyw i z za ­
partym  oddechem, w ytę­
żywszy słuch. N araz dał 
się słyszeć jak iś  dziwny 
głos, jak iś  lekki, łagodny 
św ist, podobny do św istu 
syreny.

J a k  błyskaw ica zesko­
czył S tein  z łóżka, zapa­
lił zapałkę i uderzył ja k  
w ściekły w drzw iczki w en­
ty la to ra .

— W idzisz, P au lse ­
n ie— zaw ołał — w idzisz! — 
W ąż! Żm ija!

Z bladł ja k  ściana, a 
na tw arzy  jego przebijało  
się p rzerażen ie  i groza. 
P rz e s ta ł bić szp icru tą  i 
w patryw ał się w otw ór 
w en ty la to ra .

W  tej chwili z d ru ­
giego pokoju dobiegł s t r a ­
szliwy, niem ożliwy do o- 
p isan ia  krzyk , k tó ry  grozą 
przebiegł cały zam ek. Ból, 
wściekłość, trw oga, to 
w szystko czuć było w tym 
przeraźliw ym  krzyku.

—  Cóż to może zna­
czyć? — szepnął P au lsen  
drźącem i w argam i.

— To znaczy, mój 
kochany,że w szystko skoń­
czone — odparł S tein  — 
a może ta k  i lepiej. Z a ­
bierz rew olw er, pójdziem y 
do pokoju pro lesora.

Z apalił lam pę i w y­
szedł pierw szy n a  ko ry ­
ta rz . D w a razy  zapukał 
do drzwi profesora, ale 
nie o trzym ał żadnej odpo­
wiedzi. Chwycił w ięc za 
k lam kę i wszedł, a za 
nim  Pau lsen .

S traszliw y obraz p rzed ­
staw ił się ich oczom, p o ­
tw orny sw oją grozą, tak , 

że naw et obaj detektyw i, którzy przecie n ieraz  już 
widzieli podobne sceny, cofnęli się p rzerażen i ku 
drzwiom, jakby  za nimi chcieli szukać pomocy.

R O ZD ZIA Ł X X V .

W sypialni profesora.
^ Na stole s ta ła  k ry ta  la ta rk a , z k tó re j w ydo­

bywał się w ąski pasek św ia tła  i padał na szafę, 
sto jącą  otworem Kuło stołu siedział na p ro ^y m  
drew nianym  krześle sta ry  prufesor, otulony w długi, 
szary szlafrok; na nogach miał czerw one, h a f tu ’ 
w ane indyjsk ie pantofle. G łowę przechylił w ty ł 
i m artw ym i oczyma w patryw ał się w k ą t pokoju. 
Naokoło głowy miał ow inięty ja k iś  zawój, ozdo­
biony pstrym i centkam i.

Gdy obaj detek tyw i w eszli, n ie  ozwał się ani 
słowem, nie ruszył się an i z m iejsca.

T en  zawój — p a trza jno ! — szepnął Stein 
do swego kolegi i obaj p rzyb liży li się na  palcach do 
stołu.

N araz ten  szczególny zawój zaczął się poru­
szać i ku  p rzerażen iu  detektyw ów  podniosła się 
nagle  z pomiędzy włosów profesora głow a ohy­
dnej żmij i, osadzona n a  cienkiej szyjce.

(Ciąg dalszy nastąpi).


